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Społeczeństwo Warszawy oddaje ostatni hołd Aleksandrowi Zawadzkiemu.
CAF — fot. Langda

U trumny w Sali Kolumnowej
Wtorek — 11 sierpnia 1964r. Ostatnie godziny hołdu 

■ trumny Aleksandra Zawadzkiego w sali kolumnowej 
Rady Państwa. Za kilka godzin wyruszy stąd kondukt 
pogrzebowy. Będzie to ostatnia droga Aleksandra Zawadz­
kiego. W żałobnym pochodzie przychodzą go pożegnać no­
we tysiące ludzi.
W dniu tym warty honoro­

we u trumny pełnili członko­
wie najwyższych władz par­
tii politycznych — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z I sekretarzem KC — 
Władysławem Gomułką, Zje­
dnoczonego Stronnictwa Lu­
dowego z prezesem NK — 
Czesławem Wycechem i prze­
wodniczącym CK Stron­
nictwa Demokratycznego — 
Stanisławem Kulczyńskim.

Sala kolumnowa Rady Pań­
stwa tonie w półmroku. Setki 
wieńców złożonych w po­
przednich dniach, szczelnie o- 
taczają katafalk i wysoko na 

złożoną trumnę. Obok 
trumny rodzina zmarłego — 
żona, Stanisława Zawadzka — 
córka, siostra, krewni, przy­
jaciele.

Zagłębie w hołdzie
Dźwiękiem kopalnianych sy 

ren oraz minutą ciszy oddały 
ostatni hołd przewodniczące­
mu Rady Państwa Aleksan­
drowi Zawadzkiemu w dniu 
Jego pogrzebu — załogi Za- 
głębia Konińskiego.

Wielu robotników bezpośre­
dnio po zakończeniu pracy u- 
dało się do zakładowych świe- 

i klubów fabrycznych, 
Suzie w. skupieniu śledzono na 

ranach telewizorów prze­
je uroczystości żałobnych. 
BA. zy iunymi tłumnie ściąg- 
_ 1 ,do hotelu robotniczego 
n aicy kopalni węgla brunat- 

„Pątnów”. Pełna była 
telewizyjna Domu 

tlieanika W Koninie oraz świe- 
aa. terenie budowy Huty 
inium w Malińcu. Zało- 
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Przed trumną płynie pochód 
tysięcy ludzi. Chylą się przed 
trumną głowy, nie jedna 
dłoń składa wiązankę kwia­
tów, w niejednych oczach wi­
dać łzy. To już ostatnie chwi­
le pożegnania.

Przy trumnie co chwilę 
zmieniają się warty honoro­
we, pełnione dziś przez przed­
stawicieli największych war­
szawskich zakładów pracy i 
instytucji. Jako pierwsi za­
ciągają wartę - pracownicy 
kancelarii Rady Państwa, z 
szefem kancelarii Henrykiem 
Holderem.

Oni to pracowali bezpośred­
nio, na co dzień, pod kierow­
nictwem Aleksandra Zawadz­
kiego.

Wiele wyrazów współczu­
cia otrzymuje czuwająca bez 
przerwy przy trumnie rodzi­
na zmarłego. Czasem jest to 
serdeczne spojrzenie, czasem 
serdeczny uścisk dłoni i słowa 
kondolencji. Rodzinie towa­
rzyszą: Franciszek Nowak, 
Michalina Tatarkówna-Maj- 
kowska, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Zenon Nowak, Oskar 
Lange i Bolesław Podedwor- 
ny.

Zbliża się godzina 12 — 
czas zamknięcia Sali Kolum­
nowej. Ale czeka jeszcze kil­
ka tysięcy ludzi. Sala zostaje 
więc otwarta dłużej niż prze­
widywano.

Wartę honorową zaciągają 
członkowie najwyższych władz 
partii politycznych i pań­
stwowych. U trumny stają 
członkowie prezydium , CK 
SD: Stanisław Kulczyński, 
Leon Chajn, Paweł Dubiel, 
Eugenia Krasowska; Stani­
sław Ochab, Jan Karol Wen- 
de i Franciszek Schmidt.

Następnie na warcie stoją 
członkowie kierownictwa ZSL; 
Czesław Wycech, Stanisław 
Gucwa, Władysław Jagusztyn, 
Sylwester Leczykiewicz, Jo­
zef Olszyński i Lubomir Sta­
siak.

We wtorek, 11 sierpnia 1964 roku Polska pożegnała Aleksandra Zawadzkiego, 
pożegnał Go cały nasz naród. Żałobne uroczystości odbyły się w godzinach 
popołudniowych w stolicy. Z gmachu Rady Państwa kondukt pogrzebowy prze­
szedł ulicami miasta na Plac Teatralny* Tu odbyło się zgromadzenie żałobne, 
po czym kondukt udał się na Cmentarz Wojskowy na Powązki.

Trumna ze zwłokami Aleksandra Zawadzkiego spoczęła w7 Alei Zasłużonych.

Stolica — tak, jak cały kraj 
— pogrążona w smutku i bólu. 
Ich wyrazem — kir na sztan­
darach, smutek na twarzach 
przechodniów, tysiące ludzi 
gromadzących się przed gma­
chem Rady Państwa, aby od­
dać ostatni hołd u trumny 
Zmarłego.

Teraz wartę honorową za­
ciągają przedstawiciele naj­
wyższych władz PZPR. Na 
warcie stoją Piotr Jaroszewicz, 
Ryszard Strzelecki, Bolesław 
Jaszczuk, Witold Jarosiński, 
Artur Starewicz. Zmieniają 
ich Stefan Jędrychowski. Ed­
ward Ochab, Adam Rapac­
ki, Eugeniusz Szyr, Franci­
szek Waniołka i Mieczysław 
Jagielski.

Za chwilę ostatnia warta 
honorowa; u trumny stają: 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, Edward Gie­
rek, Ignacy Loga-Sowiński, 
Zenon Kliszko i Marian Spy­
chalski.

Członkowie kierownictwa 
partii składają wyrazy współ 
czucia Stanisławie Zawadz­
kiej i członkom rodziny Zmar­
łego.

Kończy się ten ogromny, 
czterodniowy pochód żałobny. 
Ostatnie osoby opuszczają Sa­
lę Kolumnową Rady Państwa. 
Pozostaje najbliższa rodzina 
Zmarłego, żołnierze pełniący 
wartę i wysoko na katafalku 
trumna ze zwłokami wybitne­
go syna narodu polskiego.

10 bm. przybyła do 
Warszawy na uro­
czystości pogrzebo 
we delegacja Zwiaz 
ku Radzieckiego pod 
przewodnictwem A. 
Mikojana. Na lot­
nisku Okęcie przy­
była delegacie wi­
tali przedstawiciele 
Partii i Rządu z WL 
Gomułka i J. Cyran­
kiewiczem na czele. 
Na zdjęciu: Anastas 
Mikojan wita się z 
Józefem Cyrankie­
wiczem. Obok Wła­

dysław Gomułka.

CAF — fot. Grzęda

Wzdłuż trasy konduktu — 
całe miasto, setki tysięcy lu­
dzi — w ciszy i głębokim sku­
pieniu.

Gmach Rady Państwa. Biel 
i czerwień sztandarów, kir. Tu 
przez trzy dni przed trumną 
Aleksandra Zawadzkiego trwał 
żałobny pochód ze wszystkich 
krańców Polski.

Godzina 14.30. Na ulicy Wiej 
skiej i w Al. Ujazdowskich for 
muje się kondukt pogrzebo­
wy.

W Sali Kolumnowej żegnają 
się z Aleksandrem Zawadz­
kim najbliżsi — rodzina, to­
warzysze walki i pracy.

Przed katafalkiem, na któ­
rym spoczywa trumna, — żo­
na Aleksandra Zawadzkiego, 
jego córka, siostra, krewni. 
Żegnają męża, ojca, brata.

Do sali przybywają człon­
kowie kierownictwa partii: 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, Edward Gierek, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Edward Ochab, Adam Ra­
packi, Marian Spychalski, Eu­
geniusz Szyr, Franciszek Wa- 
niołka, Mieczysław Jagielski, 
Piotr Jaroszewicz, Ryszard 
Strzelecki, Witold Jarosiński, 
Bolesław Jaszczuk, Artur Sta­
re wicz.

Do Sali Kolumnowej przy­
chodzą członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych, członkowie Rady Pań­
stwa, prezydium Sejmu, wi­
cepremierzy, prezes NIK. Przy 
bywają także przewodniczący 
delegacji radzieckiej — Ana- 
stas Mikojan i bułgarskiej — 
Georgi Trajkow.

W głębokim milczeniu odda­
ją hołd Aleksandrowi Zawadz­
kiemu.

Trumna zostaje zdjęta z ka­
tafalku. Biorą ją na ramiona 
W. Gomułka, J. Cyrankiewicz, 
E. Gierek, Z. Kliszko, E. Ochab 
i M. Spychalski.

Nadchodzi warta honorowa 
KBW, żołnierze stają u boku 
niosących trumnę. Na dzie­
dzińcu Rady Państwa kompa­
nia honorowa prezentuje 
broń. Słychać głuchy łoskot 
werbli. Chyli się sztandar 
przepasany kirem.

Z ramion członków kierow­
nictwa partii trumnę przej­
mują górnicy kopalni „Gen. 
Zawadzki” i generałowie 
Wojska Polskiego. Niosą trum 
nę górnika i generała do la­
wety armatniej zaprzężonej 
w sześć koni.

O godzinie 15 kondukt ru­
sza.

Na czele — orkiestra Wojska 
Polskiego. Za nią poczet sztan­
darowy WP, a dalej w zwar­
tych szeregach, wolnym, mia­
rowym krokiem idą żołnierze 
batalionu honorowego.

W głębokiej ciszy szpalery 
ludzi wzdłuż ul. Wiejskiej. 
Przejmująco brzmią tony mu­
zyki żałobnej i rytm żołnier­
skich kroków.

Za batalionem — wielka 
flaga o barwach narodowych. 
Niosą ją przedstawiciele Ogól­
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu. Dalej 

poczty ze sztandarami Komi­
tetu Centralnego PZPR, Na­
czelnego Komitetu ZSL, Cen- 
ralnego Komitetu SD, sztan­
dar 1 pułku zmechanizowane­
go I dywizji — kościuszkow­
skiej, sztandar 1 pułku lot­
nictwa myśliwskiego „War­
szawa” i' sztandar pułku, w 
którym służył niegdyś Ale­
ksander Zawadzki — 6 Puł­
ku • Zmechanizowanego 2 Dy­
wizji Warszawskiej.

W następnym szeregu po­
czty sztandarowe Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
Związku Harcerstwa Polskie­
go i Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Dalej 19 sztandarów 
komitetów wojewódzkich 
PZPR, sztandar Związku Za­
wodowego Górników i orga­
nizacji partyjnej zakładów 
im. Róży Luksemburg w War­
szawie.

Za sztandarami — wieńce: 
od rodziny zmarłego, od Ko ­
mitetu Centralnego partii i 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych, od Rady Pań­
stwa, Sejmu PRL, Rady Mini­
strów i Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN. Wieńce od dele­
gacji ZSRR i Ludowej Repu­
bliki Bułgarii. Wieńce niosą 
przedstawiciele Ministerstwa 
Obrony Narodowej i I Dy­
wizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki, przedstawiciele CRZZ 
i ZBoWiD, górnicy z kopalni 
„Gen. Zawadzki” i pracowni­
cy Zakładów im. Róży Luksem­
burg wspólny wieniec od pol­
skich organizacji młodzieżo­
wych. Wieńce z całej Polski, 
niosą delegacje wszystkich 
Komitetów Wojewódzkich 
PZPR.

Dalej postępują wyżsi ofi­
cerowie wszystkich rodzajów 
służb i broni, którzy niosą

Na Cyprze panuje spokój
We wtorek przed południem na Cyprze panował spokój. 

Sporadyczne strzały w rejonie Kokkiny nie są traktowane 
jako naruszenie zawieszenia broni, lecz jako dowód pewnej 
„nerwowości wartowników”.

W stolicy Cypru, Nikozji, 
gdzie w’ poniedziałek obawia­
no się ataku samolotów turec­
kich, życie powoli wraca do 
normy, a w pobliżu tzw. zie­
lonej linii, która dzieli miasto 
na dwie części zamieszkałe 
przez Turków i Greków, kup­
cy zaczynają otwierać sklepy.

W miejscowościach na wy­
brzeżu, zbombardowanych 
przez lotnictwo tureckie, pa­
nuje smutek i żałoba. Lud­
ność grzebie swych zmarłych 
— ofiary nalotów tureckich.

Premier Grecji, Papandreu, 
znalazł się pod obstrzałem kół 
skrajnie prawicowych, kryty­
kujących jego politykę w spra 
wie Cypru, która — zdaniem 
tych kół — doprowadziła do 
tak poważnego zaostrzenia 
stosunków grecko-tureckich.

Zakończenie 
polsko-amerykańskiego 
seminarium geograficznego
W Jabłonnie pod Warszawą 

zakończyło obrady polsko- 
amerykańskie seminarium na­
ukowe, poświęcone próbie - 
mom geografii ekonomicznej.

Podczas trzydniowych obrad 
wygłoszono 11 referatów obej­
mujących teoretyczne zagad­
nienia geografii, problemy 
geografii zaludnienia i osad­
nictwa, planowania regional­
nego i geografii rolnictwa. 
Naukowcy polscy omówili me­
tody i ogólny stan rozwoju 
naszej geografii oraz przed­
stawione w ogólnym ujęciu 
problemy geografii Polski. 
Goście amerykańscy położyli 
szczególny nacisk na zagad­
nienia metodyczne. (PAP) 

na czerwonych aksamitnych 
poduszkach odznaczenia Ale­
ksandra Zawadzkiego — Krzyż 
Wielki Orderu Odrodzenia 
Polski, Order Budowniczych 
Polski Ludowej, Order, Sztan­
daru Pracy I klasy, odznacze­
nia bojowe — Krzyż Virtuti 
Militari, Krzyż - Grunwaldu, 
Krzyż Partyzancki, medal „Za 
Warszawę”, odznaczenia za­
graniczne. A potem czapka 
górnicza.

Powoli toczy się laweta. Na 
niej trumna spowita biało- 
czerwoną flagą.

Kondukt pogrzebowy idzie 
placem Trzech Krzyży, No­
wym Światem, Krakowskim 
Przedmieściem. Miodową. Se­
natorską — na plac Teatral­
ny.

Wszędzie tłumy ludzi, któ­
rzy wyszli na ulicę, aby po­
żegnać Aleksandra Zawadz­
kiego.

Na placu Teatralnym kon­
dukt się zatrzymuje: posło­
wie na Sejm przenoszą trum- 
mnę z lawety na katafalk u- 
stawiony przed trybuną. Or­
kiestra gra hymn narodowy. 
Rozpoczyna się zgromadzenie 
żałobne. Aleksandra Zawadz­
kiego żegnają: I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka, prezes NK ZSL — Cze­
sław Wycech, przewodniczący 
CK SD — Stanisław Kulczyń­
ski, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
— Anastas Mikojan (przemó­
wienia zamieszczamy na str. 2). 
przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego CSRS — 
Bohuslay Lastovicka, członek 
Biura Politycznego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Je­
dności — Friedrich Ebert.

Kondukt rusza ulicą Sena­
torska. placem Dzierżyńskie­
go. Alejami Świerczewskiego 
i Marchlewskiego do Cmen­
tarza Wojskowego na Powąz­
kach. Na cmentarzu górnicy 
składają trumnę u grobu. 
Orkiestra gra hymn narodo- 
wy. Batalion Wojska Pols­
kiego oddalę salwę honorowa. 
Rozlegają sie odgłosy werbli. 
Trumna zostaje opuszczona do 
grobu.

Delegacje składaja Wieńce. 
Członkowie nartii i rządu de­
legacje z zagranicy i kraju 
Dodchodzą do rodzinv Alek­
sandra Zawadzkiego składając 
wyrazy współczucia.

Prorządowy dziennik grecki 
„Eleftheria” podkreśla, iż ca­
łą odpowiedzialność ponoszą 
tu Stany Zjednoczone i Wiel­
ka Brytania, których toleran­
cja pozwoliła Turcji na barba­
rzyńskie bombardowanie Cy­
pru. (PAP)

Skup wzrasta

W magazynach - 
45 tys. ton ziarna
Jak nas informuje Wydział 

Skupu Prezydium WRN, do 
8 bm. wpłynęło z tegorocz­
nych zbiorów 45 tysięcy ton 
ziarna, z tego gospodarstwa 
państwowe dostarczyły 12 ty­
sięcy ton, resztę gospodar­
stwa chłopskie. 90 procent do­
tychczasowego skupu pocho­
dzi z dostaw obowiązkowych, 
które zrealizowało przedter­
minowo 4.350 rolników w wo­
jewództwie poznańskim. Nie­
mały sukces stanowi wyko­
nanie całorocznych planów 
dostaw zboża przez 11 spół­
dzielni produkcyjnych, co 
świadczy o sprawnym prze­
prowadzeniu tam żniw i omło- 
tów. (emp)

Organizuje się 
druga armia 

zacliodnioniemiecka
Organizacja drugiej armii 

zachodnioniemieckiej tzw. — 
„obrony terytorialnej” jest 
obecnie w pełnym toku. Jed­
nostki te, w odróżnieniu od 
Bundeswehry, nie będą pod­
legały dowództwu NATO, lecz 
wyłącznie zachodnioniemiec- 
kim władzom wojskowym.

PAP



Na zgromadzeniu żałobnym w Warszawie
Przemówienie Władysława Gomułki Przemówienie Czesława Wycecha

Mieszkańcy Warszawy!
Delegaci z całego kraju!
Drodzy Towarzysze!

Smutna i bolesna jest chwi­
la, gdy żegnamy człowieka 
wielkiej miary i wielkiego 
serca, wiernego syna klasy ro­
botniczej i narodu, wybitne­
go działacza partyjnego i pań 
stwowego, członka Biura Po­
litycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przewod­
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, przewodniczącego Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu — towarzy­
sza Aleksandra Zawadzkie­
go, którego tak przedwcze­
śnie śmierć wyrwała z na­
szych szeregów.

Odszedł od nas syn Czer­
wonego Zagłębia Dąbrowskie 
go, komunista, który wysoko 
wyrósł z ludu, bojownik i re­
wolucjonista, który przez czte 
ry dziesiątki lat pod marksi­
stowsko-leninowskimi sztan­
darami walczył nieugięcie i 
bohatersko o sprawę swojej 
klasy, swego narodu, swego 
kraju, wszystkich ciemiężo­
nych i uciskanych.

Odszedł od nas człowiek, 
który całe swe życie oddał 
bez reszty wielkiej sprawie 
socjalizmu, który stopił w so­
bie w monolitną jedność go­
rący patriotyzm i proletariac­
ki internacjonalizm, który umi 
łowanie swego narodu zwią­
zał nierozerwalnie z brater­
stwem wszystkich narodów, 
który życiem swym wpisał 
swe nazwisko do kart historii 
ruchu robotniczego i naro­
du. do kart historii Polski Lu­
dowej.

Droga życiowa Aleksandra 
Zawadzkiego zawiera w sobie 
tak wiele elementów nieroz­
łącznie związanych z najno­
wszą historią naszego kraju i 
narodu, z doniosłym, przeło­
mowym rozdziałem w historii 
polskiego ruchu robotniczego 
i jego partii, że staje się nie­
mal symbolem.

Z młodocianego górnika i 
bojownika rewolucji socjali­
stycznej wyrósł wybitny przy 
wódca klasy robotniczej i na 
rodu, mąż stanu, doświadczo­
ny działacz państwowy i mię 
dzynarodowy.

Z ochotnika zgłaszającego 
się do służby żołnierskiej tuż 
po pierwszej wojnie świato­
wej, gdy imperializm niemiec 
cki zagrażał Śląskowi i Polsce 
— generał Odrodzonego Woj­
ska Polskiego i jeden z jego 
czołowych organizatorów.

Z syna hutniczej rodziny 
zagłębia — pierwszy wojewo­
da wyzwolonej Ziemi Ślą­
skiej, po wiekach znowu 
zjednoczonej w granicach Pol­
ski Ludowej,

Z działacza Związku Mło­
dzieży Komunistycznej i dzia 
łacza Komunistycznej Partii 
Polski — przewodniczący Cen 
tralnej Rady Związków Za­
wodowych, a potem wicepre­
mier rządu.

Z więźnia politycznego, któ 
rego Polska burżuazyjna wię­
ziła przez lat 11 — Przewod­
niczący Rady Państwa Polski 
Ludowej, której był jednym 
z czołowych, najofiarniejszych 
twórców i budowniczych.

Życie towarzysza Aleksan­
dra Zawadzkiego było trud­
ne, ciężkie, pełne walki, cier­
pień, wyrzeczeń i osobistych 
ofiar. Było to jednocześnie ży­
cie piękne, świadome, owoc­
ne.

Władysław Broniewski pi­
sał w jednym ze swoich wier
iiimmiiiiiiimmniiimiininiinininiimimnn

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: Olgierd Błażewicz.

szy o życiorysie rewolucjoni­
sty:

„nie głaskało mnie życie po 
głowie, 

nie pijałem ptasiego ja
mleka.

No i dobrze. No i na zdrowie.
Tak wyrasta się na

człowieka”.
Te słowa poety można do­

skonale zastosować do życia 
Aleksandra Zawadzkiego — 
naszego towarzysza „Olka”.

Nie szczędziło mu życie źad 
nej goryczy, która była udzia 
łem komunistów polskich dzia 
łających w międzywojennym 
dwudziestoleciu, tragicznym 
udziałem jego klasy, jego po-

Ze stygmatem śmierci na 
twarzy, towarzysz „Olek” do­
czekał tego, uroczystego dnia.

Po raz ostatni wystąpił pu­
blicznie na akademii, poświę­
conej XX-leciu Polski Ludo­
wej, w przeddzień narodowe­
go Święta Lipcowego.

Po raz ostatni płynęły wów­
czas do klasy robotniczej, do 
narodu jego gorące słowa:

„Serca nasze przepełnione 
są dziś uczuciem dumy z osią­
gnięć uzyskanych w ubiegłych 
20 latach, zarazem pełni po-
wagi, myślimy nowych

kolenia, jego 
oszczędziło mu 
i żadnej walki.

Nie głaskało

narodu. Nie 
żadnej próby

go życie po
głowie, ani wówczas, gdy ma 
jąc lat 13 musiał porzucić 
szkołę, aby zapracować na 
chleb dla siebie i rodziny, ani 
wówczas, gdy — działając w 
szeregach organizacji komu­
nistycznych — musiał w imię 
idei, szczuty i prześladowa­
ny, wyrzec się domu, normal­
nego życia rodzinnego i oso­
bistego, przerzucać się ze Ślą­
ska do Warszawy, z Łodzi do 
Wilna, wszędzie gdzie naka­
zała mu partia komunistów 
polskich — jego kierownik, 
nauczyciel i wychowawca.

Nie głaskało go życie po 
głowie i nie pijał on ptasiego 
mleka w kazamatach więzien­
nych, które były mu uniwer­
sytetem, w których spędził 
najpiękniejsze lata swego ży­
cia i w których pozostawił 
swoje młode zdrowie, będąc 
bliski śmierci podczas głodów 
ki w więzieniu drohobyckim.

Najazd hitlerowski na Pol­
skę zastał go w twierdzy w 
Brześciu nad Bugiem. I cho­
ciaż gorzko smakował w oj­
czyźnie więzienny chleb, prze 
śladowani i pozbawieni praw 
komuniści polscy nie poską­
pili swojej krwi, gdy ich oj-
czyzna znalazła się w 
bie.

Rzucony przez losy 
na ziemię radziecką 
muje tam ciężki trud

potrze

wojny 
podej- 
górni-
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ka, potem bierze udział w 
obronie Stalingradu, jest jed­
nym z kierowników Związku 
Patriotów Polskich, przewod­
niczącym Biura Komunistów 
Polskich w Związku Radziec­
kim, zastępcą dowódcy I kor­
pusu Wojska Polskiego po­
wstałego na ziemi radziec­
kiej, szefem polskiego sztabu 
partyzanckiego, wreszcie wraz 
z Armią Radziecką wraca 
na ziemię ojczystą jako za­
stępca naczelnego dowódcy 
Wojska Polskiego.

Był jednym z tych działa­
czy rewolucyjnych, żołnierzy 
i dowódców Wojska Polskiego, 
który, walcząc u boku Armii 
Radzieckiej ze wspólnym wro­
giem hitlerowskim, krwią swo 
ją zawiązywali sojusz polsko- 
radziecki, przynieśli naszej 
Ojczyźnie wyzwolenie, przy­
wrócili jej ziemie polskie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem.

A gdy zatriumfowały już 
idee, o które walczył i którym 
poświęcił swoje życie, gdy na­
rodziło się i krzepło w Polsce 
społeczeństwo, budujące u- 
strój sprawiedliwości społecz­
nej i postępu, ci, co go znali 
bliżej, wiedzą, że i w tych la­
tach, kiedy piastował zaszczyt 
ne, ale i niełatwe obowiązki 
partyjne i państwowe, nie tyl­
ko nie spoczął na laurach, ale 
nadal pracował wytrwale i o- 
fiarnie, pełen odpowiedzialno­
ści za każdy powierzony mu 
posterunek pracy.

Aż po ostatnie lata, miesią­
ce, po ostatnie dni swego ży­
cia.

Gdy zbliżało się XX-lecie 
Polski Ludowej, my, najbliż­
si jego współtowarzysze — wie 
dząc, że zaatakowała go śmier 
teina choroba — stawialiśmy 
sobie pytanie: czy on, który 
przez 20 lat szedł w pierw­
szym szeregu budowniczych 
nowej Polski, który wniósł 
olbrzymi wkład w wielki, so­
cjalistyczny dorobek naszej 
Ojczyzny, doczeka tego jubi­
leuszu!

dniach i latach, w trosce o to, 
by dalszy nasz trud przyniósł 
jeszcze lepsze owoce, by był 
jeszcze bardziej wydajny, aby 
jak najlepiej realizować wy­
tyczne i Uchwały IV Zjazdu 
Partii, realizować program 
Frontu Jedności Narodu — dla 
wzrostu i siły naszej, socjali­
stycznej Ojczyzny, dla pomyśl 
ności i dobrobytu naszego na­
rodu i jego młodych poko­
leń...”

W tych słowach, wypowie­
dzianych publicznie po raz o- 
statni przez towarzysza Olka, 
w uroczystym dniu XX-lecia 
Polski Ludowej, tkwi jakże 
logiczne, piękne i pełne głę­
bokiej, społecznej treści, za­
kończenie jego walki, jego 
działalności, jego życia.

Przez ponad 40 lat pozo­
stał wierny sprawie swojej 
klasy i swego narodu, wierny 
szlachetnej idei socjalizmu, o 
której zwycięstwo rozpoczął 
walkę w młodych latach swe­
go życia.

I jest szczególna wymowa w 
fakcie, że wierność tej idei 
zaprowadziła go z izby robot­
niczej w czerwonym Zagłębiu 
do najwyższych godności — i 
najbardziej odpowiedzialnych 
obowiązków — w życiu pań­
stwa, partii i narodu.

Jest głęboki sens — właści­
wy całemu pokoleniu i całe­
mu rozdziałowi niedawnej hi­
storii — że gorący patriotyzm 
wiódł go do walki rewolucyj­
nej, a wierność hasłom prole­
tariackiego internacjonaliz­
mu wspomagała z kolei wy­
siłki Polaka, miłującego swą 
Ojczyznę.

Jest symboliczna wymowa 
w fakcie, że syn robociarski, 
pozbawiony prawa do nauki, 
dostępu do dóbr kulturalnych 
— później, na najwyższych 
stanowiskach państwowych — 
tak gorąco interesował się i żył 
sprawami pięknych i dumnych 
tradycji historycznych tysiąc­
letniej Polski, rozwojem jej 
kultury, sztuki i twórczości 
artystycznej.

Jest wielki sens historyczny 
w fakcie, że ten, którego ruch 
i ideę reakcja szkalowała, ja­
ko antynarodową i antypol­
ską, był przez długie lata nie 
tylko przewodniczącym, ale 
zarazem najgłębiej przekona­
nym rzecznikiem Frontu Jed­
ności Narodu.

I jeszcze jedno, Towarzysze 
i Przyjaciele, zanim odprowa­
dzimy Aleksandra Zawadzkie­
go w jego ostatnią drogę, po- 
zwólcie na refleksję osobistą 
człowieka, który go znał bli­
sko od wielu lat — i od wielu 
lat wspólnie z nim pra­
cował. W tej właśnie codzien­
nej, odpowiedzialnej, jakże 
nieraz żmudnej i niewdzięcz­
nej pracy, w nawale spraw 
państwowej i międzynarodo­
wej wagi, Aleksander Zawadz­
ki, sprawując najbardziej od­
powiedzialne funkcje w par­
tii i w państwie, pozostał — 
aż po ostatnie dni — nie tylko 
człowiekiem osobiście nie­
zmiernie prostym i bezpośred­
nim, ale zachował także głę­
boką wrażliwość wobec spraw 
najprostszych, a zarazem naj­
bardziej skomplikowanych — 
wobec codziennych, ludzkich 
problemów, trosk i trudności. 
Chciał naprawić każdą ludzką 
krzywdę, wynagrodzić każdą 
zasługę, zbadać każdą nieja­
sną czy trudną sprawę, za 
którą mogła się kryć decyzja 
o losie człowieka.

Poświęcał temu wiele cza­
su, wiele serca i wiele ubywa­
jących już z przerażającą 
szybkością sił.

Tak, jak w wielkich, ogól- 
no-narodowych przemianach

Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe — chłopi ludowcy 
wraz z wsią i całą Polską, 
stoją w głębokim bólu i żalu 
nad trumną, w której ostatnią 
drogę życiową odbywa wielki 
człowiek, ukochany syn Lu­
dowej Ojczyzny, wybitny przy 
wódca i działacz klasy robot­
niczej, członek Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, przewodniczący 
Rady Państwa i przewodniczą­
cy Ogólnopolskiego Frontu Jed
ności Narodu Aleksander

społecznych widział 
drogę do rozwiązania 
przyszłości każdego u 
wieka, tak przez

słuszną 
bytu i

nas czło 
pryzmat

spraw jednostkowych, indywi-
dualnych, widział sprawy 
gólne, pryncypialne. I miał 
tym chyba wielką rację.

Z 
bólu 
niu

najgłębszym żalem,

w

w
i żałobie, w imie- 
Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w imieniu Rady
Państwa Rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, że­
gnam naszego towarzysza i 
współpracownika — Aleksan­
dra Zawadzkiego, wielkiego 
syna Polski i działacza pań­
stwowego, komunistę i patrio­
tę, rewolucyjnego działacza 
klasy robotniczej — i orędow­
nika jedności narodowej, in­
ternacjonalistę — i budowni­
czego Polski Ludowej.

Dobrze się zasłużył socjaliz­
mowi i Ojczyźnie.

Dobrze się zasłużył klasie 
robotniczej, narodowi i Polsce.

Cześć Jego pamięci!

Zawadzki.
Odszedł od nas człowiek, 

który całe swoje życie poświę­
cił jednemu celowi — Polsce 
— matce ludu pracującego 
miast i wsi. O taką Polskę wal 
czył ten wielki patriota i re­
wolucjonista od pierwszych 
chwil swej działalności w ślą­
skich kopalniach aż po ostat­
nie dni, pełne trudu, poświę­
cenia i ofiarności życia jako 
przewodniczący Rady Pań­
stwa.

Władza w rękach ludu opar­
ta na trwałym fundamencie 
sojuszu klasy robotniczej i 
chłopów, socjalizm i silna go­
spodarczo, zaprzyjaźniona z są­
siadami, sprawiedliwa i ludo­
wa Polska — to cel, o który 
Aleksander Zawadzki walczył 
całe życie, któremu poświęcał 
młode lata w sanacyjnych wię­
zieniach. Z taką Polską w ser­
cu szedł ku ojczystym ziemiom 
na czele polskich bohaterów 
od Stalingradu i Lenino do 
Lublina, Warszawy, do robot­
niczego Śląska.

Bezkompromisowość wobec 
wrogów i przeszkód, ofiarność 
i pasja walki o ugruntowanie 
zdobyczy demokratycznych, o

zbudowanie dzieła, o który^ 
marzyły i o które walczyły 
całe zastępy robotniczych j 
chłopskich bojowników, towa. 
rzyszyły w codziennym życiu 
śląskiemu wojewodzie, pr2e. 
wodniczącemu Rady Związków 
Zawodowych, przewodniczące, 
mu Rady Państwa i przewód- 
niczącemu wielkiej, ogólno­
polskiej, narodowej organiza- 
cji partyjnych i bezpartyj. 
nych, wierzących i niewierzą. 
cych, robotników, chłopów i 
inteligencji — Ogólnopolskie- 
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Z inicjatywy i działania te­
go frontu pod kierownictwem 
Zmarłego, w coraz nowych 
wsiach świecą się elektryczne 
żarówki, w słonecznych szko­
łach uczą się dzieci, krążą p0 
dobrych wiejskich drogach au­
tobusy, muzyką, śpiewem i 
poezją rozbrzmiewają sale 
świetlic, domów kultury i bi­
bliotek.

Głęboko w umysłach i ser­
cach ludowców i wszystkich 
chłopów7 w naszej Ludowej Oj­
czyźnie, pozostanie pamięć 
śląskiego górnika, działacza 
rewolucyjnego, generała i wo­
jewody, członka najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych, niestrudzonego bojow­
nika o prawda robotników i 
chłopów, Budowniczego Polski 
Ludowej, wielkiego człowieka 
i patrioty — Aleksandra Za­
wadzkiego.

Żegnaj drogi towarzyszu i 
przyjacielu! Na kartach hi­
storii ludu pracującego Polski 
zostałeś zapisany na zawsze. 
Będziesz wTzorem i przykładem 
dla przyszłych pokoleń w służ­
bie dla Polski Ludowej, w wal 
ce o socjalizm i pokój.

Przemówienie Stanisława Kulczyńskiego
Imieniem władz naczelnych 

i wszystkich członków Stron­
nictwa Demokratycznego że­
gnam Aleksandra Zawadzkie­
go.

Bolesne to pożegnanie.
Nieubłagana śmierć wyrwa­

ła spośród nas człowieka, któ­
ry dziełem całego swego ży­
cia, swą bezkompromisową 
walką o sprawiedliwość spo­
łeczną i wolność Polski zdo­
był miłość i szacunek wszy­
stkich ludzi pracy. Odszedł 
na zawsze człowiek, który 
swym życiem i pracą uczył 
nasze pokolenie, jak kochac 
ojczyznę, jak służyć sprawie 
wolności i szczęścia narodu.

Syn hutnika — młody gór­
nik kopalni „Paryż” marzył 
o wolnej socjalistycznej Pols­
ce, w której władzę sprawo­
wać będzie lud; walce o tę 
Polskę poświęcił swój zapał.
energię i wielki 
ganizatorski. Jego

talent or- 
życie — to

Przemówienie Anastasa Mikojana
Drodzy Towarzysze i Przy­

jaciele. Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Głęboki ból wzbudziła w 
sercach ludzi radzieckich 
wieść o przedwczesnym zgo­
nie członka Biura Polityczne­
go Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, przewodniczącego 
Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, prze­
wodniczącego Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu, towarzysza Aleksan­
dra Zawadzkiego.

Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Mi­
nistrów ZSRR i narody Zwią­
zku Radzieckiego powierzyły 
naszej delegacji rządowej wy­
rażenie tutaj, w Warszawie, 
uczuć wielkiego ludzkiego ża­
lu. Śmierć wyrwała z naszych 
szeregów wybitnego działa­
cza partyjnego i państwowe­
go.

Życie i działalność towarzy­
sza Aleksandra Zawadzkiego 
stanowią przykład bezgranicz­
nego oddania służbie swej kla­
sie, swemu narodowi i swej 
partii.

Całe swe życie Aleksander 
Zawadzki poświęcił sprawie 
walki rewolucyjnej narodu 
polskiego, wcielaniu w ży-

cie wielkich ideałów mark­
sizmu — leninizmu. Proleta­
riusz z dziada pradziada, 
wierny syn narodu polskiego, 
Aleksander Zawadzki od 
swych młodzieńczych lat 
przeszedł pełną chwały drogę 
życia od prostego górnika do 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Ludzie radzieccy pamiętają 
szczególnie udział Aleksandra 
Zawadzkiego w szeregach bo­
haterskich obrońców Wołgo- 
gradu, o którego mury rozbi­
ła się hitlerowska machina 
wojenna.

Był wśród tych, który okryli 
nieśmiertelną chwałą radziec­
ką twierdzę na Wołdze.

W latach powojennych Ale­
ksander Zawadzki wszystkie 
swe siły oddał budowie no­
wej, socjalistycznej Polskń 
Wszędzie, gdziekolwiek skie­
rowała go partia, dawał to­
warzysz Zawadzki dowody 
organizatorskiego talentu. Z 
niewyczerpaną energią kie­
rował pracami przy odbudo­
wie kopalni, przedsiębiorstw 
i fabryk w kraju.

Był gorącym bojownikiem 
o umocnienie ustroju ludo­
wo-demokratycznego i o zwy­
cięstwo socjalizmu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej,

która 
swój 
lecia.

niedawno obchodziła
jubileusz Dwudziesto-

Rozmiłowany w swej socja­
listycznej ojczyźnie, towarzysz 
Aleksander Zawadzki mówił: 
„Polska budująca socjalizm, 
jest godną spadkobierczynią 
wszystkiego, co twórcze i po­
stępowe w historii polskiego 
narodu i państwa”.

Ludzie radzieccy wysoko 
cenią wielki wkład, wniesio­
ny przez Aleksandra Zawadz­
kiego do sprawy rozwoju nie­
wzruszonej, braterskiej przy­
jaźni radziecko-polskiej, któ­
rą uważał za źródło siły i 
bezpieczeństwa narodu pols-
kiego. Dzisiaj raz jeszcze
wspominamy jego słowa, że 
kamieniem węgielnym poli­
tyki zagranicznej Polski Lu­
dowej jest sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i 
nbrodami wszystkich państw 
socjalistycznych, umocnienie 
jedności krajów wspólnoty 
socjalistycznej.

Wraz z wami naród radziec­
ki i narody innych krajów 
socjalistycznych zachowają na 
zawsze w swej pamięci świe­
tlany obraz) proletariackiego 
rewolucjonisty, Aleksandra 
Zawadzkiego.

Żegnaj, nasz drogi towarzy­
szu.

symbol walki zmieniającej 
bieg dziejów naszego narodu, 
symbol rewolucyjnych prze­
obrażeń otwierających nowy 
rozdział w tysiącletniej hi­
storii Polski.

Osierocił klasę robotniczą 
i swoją partię działacz wiel­
kiej miary, komunista, pa­
triota i internacjonalista — je­
den z tych ludzi, których po­
lityczna postawa i żarliwość 
ideowa sprawiły, że rewolu­
cyjny nurt klasy robotniczej 
stał się czołową siłą polskie­
go społeczeństwa, że w jedną 
ideę stopiła się w naszym 
kraju sprawa wyzwolenia spo­
łecznego ze sprawą wolności 
i niepodległości Ojczyzny.

Osierocił kraj jeden z 
twórców Ludowej Polski — 
człowiek, który o władzę lu­
dową walczył w latach rzą­
dów sanacji, który był współ­
organizatorem polskiego czy­
nu zbrojnego w latach wojny i 
który po wyzwoleniu dał wiel­
ki wkład pracy w organizację 
i kierowanie państwem, w 
budowę ustroju socjalistycz­
nego.

Osierocił nasz naród czło­
wiek, którego imię było sym­
bolem narodowej jedności W 
budowie socjalizmu, który po­
łożył wielkie i nieprzemijają­
ce zasługi dla sprawy soju­
szu klasy robotniczej z chłop; 
stwem i miejskimi warstwami 
pośrednimi, dla sprawy Fron­
tu Jedności Narodu.

Osierocił całą postępową 
ludzkość polityk i mąż sta­
nu zasłużony dla sprawy P®' 
koju światowego i zbliżeni® 
między narodami, przywodc^ 
państwowy, dla którego wy­
tyczną działania były na? 
piękniejsze humanistyczne ' 
deały naszych czasów.

Odszedł Aleksander 
ki — wierny syn polskiej ki ' 
sy robotniczej, górnik, z ' 
nierz, przewodniczący Ka 3 
Państwa.

Odszedł wielki patriota ire* 
wolucjonista.

Nam. którzy
Jego śmierć, pozostawił a . 
dzictwo jedności narodow J 
umiłowania socjalizmu..

Wierność dla tych 
zasad uczyni pamięć 
imienia żywą i 
czuć będziemy obecnosc 
niezłomnego ducha w r°z s0, 
tającej niepodległej Polsc 
cjalistycznej.



przed 25 lały

„...Niemcy nie powołały pod broń ani jednego żoł­
nierza i nie mysią nawet o podjęciu jakichkolwiek kroków przeciwko Polsce. Pomysł ataku ze stronyS 
mieć jest... jedyme wymysłem międzynarodowej pra­
sy... zapewniał Hitler dnia 28 kwietnia 1939 roku 
w przemówieniu w Reichstagu.

Kilkanaście dni przed tym 
oświadczeniem, Ober- 
komando der Wehr­
macht otrzymało roz­

kaz opracowania szczegółowe­
go planu napaści na Polskę.

W ciągu kilku następnych 
miesięcy sytuacja ulega gwał­
townie dalszemu naprężeniu. 
Licząca blisko dwa tysiące 
kilometrów granica polsko- 
niemiecka, staje się strefą 
bezustannych prowokacji, an­
typolskich wystąpień i ożywio 
nej działalności V kolumny. 

'Międzynarodowy 
ośrodek sportowy 

w Złotych Piaskach 
w pięknie położonej nad- 

nferskiej miejscowości wypo­
czynkowej Złote Piaski koło 
Warny otwarto międzynarodo­
wy ośrodek sportowy. Jest on 
pomyślany jako baza, gdzie 
przez niemal cały rok sportow 
cy wielu krajów będą mogli w 
dobrych warunkach klimatycz 
nych podnosić kondycję oraz 
wyniki sportowe.

Ośrodek posiada nowoczesny 
4-piętrowy hotel z 2G0 miejs­
cami, salę ćwiczeń, restaura­
cję i salę konferencyjną. W 
budowie znajduje się kryty 
basen pływacki i dwa korty 
tenisowe. Powstanie też sta­
dion piłkarski i gimnastyczny: 
Wszystkie prace zostaną za­
kończone w przyszłym roku.

Prasa hiterowska podejmu­
je szeroko zakrojoną kampa- 
nię, mającą na celu usprawie­
dliwienie bandyckiego napa­
du. W zamieszczonym dnia 1 
sierpnia 1939 r. w „Robotni­
ku”, przeglądzie prasy nie­
mieckiej, czytamy:

„W przeddzień XXV rocznicy 
wybuchu wojny światowej, pra­
sa niemiecka zamieszcza liczne 
artykuły rozprawy quasi histo­
ryczne i wywiady z czołowymi 
wojskowymi „Trzeciej Rzeszy”.

Wszystkie te wynurzenia cechuje 
wspólna teza, według której prze­
de wszystkim Niemcy nie są winne 
wybuchowi wojny światowej. — 
Wskazuje się tu na „politykę o- 
krążenia”, prowadzoną w okresie 
przedwojennym przez króla an­
gielskiego, Edwarda VII. „W na­
stępstwie tej polityki — głoszą 
równobrzmiąco wszystkie dzienni­
ki — Europa znalazła się pewne­
go dnia w stanie wojennym”. 
Dziś grozi nam to podobne okrą­
żenie — piszą publicyści niemiec­
cy, snując porównania z okre­
sem aktualnym...”

Cały świat z napięciem śle­
dzi jawne przygotowania hit­
lerowskich Niemiec do agresji 
na Polskę. Tymczasem prasę 
polską obiega, podana w dniu 
5 sierpnia 1939 r. przez Pol­
ską Agencję Telegraficzną 
wiadomość:

„Wśród obserwatorów zagranicz 
nych w Berlinie mówi się o do­
niosłych decyzjach, które zapadły 
na jednej z ostatnich konferencji 
najwyższych czynników Rzeszy...

Na podstawie informacji, jakie 
z przebiegu tej konferencji prze­
niknęły na zewnątrz, w tutejszych 
kołach przypuszczają, że okres

Napalm przeciw Cyprowi

T
urcy nazywają swoje ata­
ki na bezbronne zachod­
nie wybrzeże Cypru „ak­
cja policyjną” w obro­

nie cypryjskich rodaków. Grecja 
dopiero zapowiada konłrałaki 
swego lotnictwa, ograniczając się 
tymczasem do zbrojnych manife­
stacji anfyłureckich nad Nikozją. 

Wytracenie całych wiosek na 
Cyprze przy pomocy bomb na­
palmowych nie mieści sie jed­
nak już żadną miara w katego­
riach subtelności dyplomatycz­
nych. Konflikt grecko - turecki 
wszedł w fazę, z której — na­
wet w razie zawieszenia akcji 
zbrojnej — nie ma już powrotu 
do dobrosąsiedzkich, czy choćby 
ooprawnych stosunków pomię­
dzy dwoma atlantyckimi sojusz­
nikami.

Doprowadziły do tego bez­
sprzecznie intrygi mocarstw a- 
Hanfyckich — Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych. Nie 
wahały się one stworzyć na Cy­
prze sytuacji, która poprzez u- 
wiecznienie sporów między lud­
nością pochodzenia tureckiego i

greckiego zapewnić miała na 
neutralnej wyspie utrzymanie 
trwałych baz dla wojsk NATO.

Tego stanu rzeczy nie zmie­
nią dziś apele prezydenta John­
sona, wzywające rządy Grecji i 
Turcji do „powściągliwości”. 
Spóźnione żale za tak jaskrawo 
naruszona „jedność atlantycką” 
nie v/skrzesza życia setkom grec­
kich Cypryjczyków, którzy zgi­
nęli od tureckich bomb.

Cały ciężar odpowiedzialności 
za stłumienie groźnego zarzewia 
wojny we wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego spoczywa 
obecnie na ONZ. Czy organiza­
cja, w której pokładają nadzieję 
narody, zdobędzie się na sku­
teczne egzekwowanie swoich 
postanowień?

To pewne, że bardziej aktual­
na niż kiedykolwiek wydaje się 
radziecka propozycja stworzenia 
stałych sił porządkowych Naro­
dów Zjednoczonych — pod kon­
trolą i z autorytetem Rady Bez­
pieczeństwa.

w. b.

Wielkopolska ’ 
dla eksportu j

Wytyczne rozwoju uchwa­
lone na IV Zjeździe partii

między 14 a 20, względnie 26 sier­
pnia, może się okazać okresem 
krytycznym dla pokoju europej­
skiego. Wskazuje na to również 
szereg zarządzeń wojskowych, wy­
danych ostatnio.

M. in. w regencji berlińskiej w 
dniu 14 i 15 sierpnia przeprowa­
dzony będzie szczegółowy spis 
wszystkich samochodów prywat­
nych. W tym samym czasie po­
wołana zostanie pod broń nowa 
partia rezerwistów, w sile około 
500.000, co pozwoli na podniesienie 
stanu liczebnego wojsk, zmobili­
zowanych do 2.500.000...”

Równolegle z przygotowa­
niami militarnymi, nasila się 
w Niemczech fala terroru — 
przed przystąpieniem do pod­
boju Europy, hitlerowcy o- 
czyszczają zaplecze z wszel­
kich postępowych elementów. 
Znamienna pod tym względem 
jest zamieszczona na łamach 
„Gazety Polskiej”, informacja 
z dnia 3 sierpnia:

„Londyn, 1. Vin. — Korespon­
dent „Daily Herald” w Gdańsku, 
Scott, Wattson, podaje swemu pi­
smu sensacyjną wiadomość, że 9 
przywódców socjalistycznych i ko­
munistycznych, w tym jedna ko­
bieta, zostało ściętych w więzie­
niu w Berlinie. Przywódcy ci zo­
stali porwani przemocą z Gdań­
ska i przewiezieni samolotem do 
Berlina. W więzieniu berlińskim 
znajduje się jeszcze 27 socjalistów 
gdańskich.” (ZAP)

mówią o konieczności po­
dwojenia w latach 1964/70 
wywozu wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego. Ustale­
nie, że tyle właśnie powinniś­
my eksportować odpowiada 
naszym potrzebom importo­
wym. Jeśli jednak centrale 
handlu zagranicznego mają 
zwiększać obroty, muszą o- 
trzymywać więcej wyrobów 
do swej dyspozycji i to wyro 
bów najnowocześniejszych.

Z serii spotkań z przedsta­
wicielami Central Handlu 
Zagranicznego przeprowadzo­
nych w związku z ogłosze­
niem konkursu „Wielkopol­
ska dla eksportu” zamiesz­
czamy rozmowę z dyrektorem 
Biura Obrabiarek „Metal- 
exportu” — Zdzisławem Bo- 
browiczem.

— Panie dyrektorze, ja­
ka jest opinia „Metalexpor- 
tu” o możliwościach zwięk­
szenia eksportu przez za­
kłady Wielkopolski?
— Wśród wielu zakładów, 

które produkują obrabiarki 
na eksport trzy zakłady znaj­
dują się w województwie po- 

Iznańskim. Są to: „Cegielski”, 
Wiepofama i Jarocińska Fa­
bryka Obrabiarek. Asorty-

POWIEŚĆ DOKUMENTALNA
Kiedy powiedziałem, że są znakomite, zaczął coś pieprzyć 
o naszym posłannictwie dziejowym, które każę wytrwać naj­
wyżej jeszcze kilka tygodni. Po tym okresie karta historycz­
na całkiem się odwróci i wypędzimy Rosjan z granic Rze­
szy. Reszty dokona zbrojny konflikt pomiędzy Zachodem 
i Wschodem, z którego my wyjdziemy zwycięsko. Kiwałem 
tylko głową i mówiłem: „Jawohl, Herr Obersturmbahnfiihrer, 
Jawohl!” A on na koniec poklepał mnie po ramieniu i spy­
tał czy zostałem już udekorowany Żelaznym Krzyżem. 
— Nie! — odpowiedziałem. — To dziwne, to dziwne, a dla­
czego? I wyciągnął z kieszeni krzyż, który chciał mi przy­
czepić do munduru. Miał ich przy sobie całą furę. Dopiero 
po chwili zreflektował się, że przecież nie jemu podlegam 
i że nie ma prawa do takiej hecy. Uścisnął mi więc tylko 
rękę i życzył powodzenia.

W Pile słychać wciąż huk dział i strzelaninę. Spotkałem 
koło gmachu komendantury rudego dryblasa, Ernsta Hiege- 
ra, którego ostatnio widziałem pod Krasnym Borem w Ro­
sji. Hieger na wszystko macha ręką i powtarza tylko jedno 
słowo: „Scheis!”

Koło gazowni w Pile widziałem z tuzin dyndających defe- 
tystów. Na gałęzi reprezentowane były wszystkie formacje: 
lotnicy, piechurzy, a nawet jeden marynarz. Miałem też w 
ręku „Festungszeitung”, wydawaną przez komendanta twier­
dzy. Gazeta nazywa się „Die Panzerfaust”. Przeczytałem 
tam, że: „Własne pozycje zostały na rozmaitych odcinkach 
poprawione i umocnione przez budowę zasieków i miny. Po 
obu stronach Deutsch-Krone trwają ciężkie walki z wrogiem, 
który atakuje Pommerstellung. Wszystkie ataki zostały, jak 
dotąd krwawo odparte!”. Ten ton komunikatu każę sądzić, że 
dni Piły są policzone chociaż załogi Piły, Poznania i Elbląga 
mają rozkaz bronić się do ostatniego człowieka. Remlinger 
wygląda na takiego, co będzie się starał rozkaz wykonać. 
Zresztą wie, że innego wyjścia, nie ma, bo w przeciwnym 
razie czeka go sąd doraźny, tak jak to było w Bydgoszczy, 
gdzie komendanta, Standartenfiihrera SS, rozstrzelano za 
oddanie miasta.

Na przedpolach Piły, w jednym z naszych dywizjonów 
(„Emil”), dowództwo kompanii objął gefreiter. Ma to zwią-

Centrala prosi o maszyny
ment produkowany przez te 
zakłady jest jednorodny i 
niepowtarzalny przez pozo­
stałe zakłady przemysłu o- 
brabiarskiego. Musimy stwier­
dzić z satysfakcją, że obra­
biarki produkowane przez te 
trzy zakłady cieszą się dużym 
powodzeniem na rynkach za­
granicznych. My z dużą na­
dzieją oczekujemy, że zarów­
no w roku bieżącym jak i w 
1965 r. zakłady będą mogły 
zwiększyć — ze względu na 
duży popyt — liczbę maszyn, 
które stawiają do naszej dys­
pozycji. Cieszą się zaintere­
sowaniem tokarki rewolwero­
we, produkowane przez HCP 
RVA-40 z preselekcją i RVB- 
40 z programowym sterowa­
niem, jak również obrabiarka 
zespołowa do piast motocy­
klowych. Chcielibyśmy zwró­
cić uwagę, że dostawcy ło­
żysk kulkowych do Polski z 
Japonii którzy odwiedzili 
„Wiepofamę” w Poznaniu za­
interesowali się również o- 
brabiarkami dla przemysłu 
łożyskowego.

— Pan dyrektor wspom­
niał o maszynach, które 
stanowią niejako żelazny 
repertuar eksportu. A ja­
kich nowości oczekiwałby 
„Metalexport” od zakła­
dów?
— Jeśli chodzi o nowości,

to — jak wspomniałem — są 
dwie: tokarki rewolwerowe 
produkowane przez Zakłady 
HCP. W roku bieżącym nie 
znajdują się one jeszcze w 
programie eksportowym na­
szej Centrali. Niemniej o- 
statnie umowy, jakie prowa­
dziliśmy w poszukiwaniu do­
datkowych wyrobów ekspor­
towych wskazują na to, że 
„Cegielski” będzie mógł poje­
dyncze sztuki zaoferować na 
eksport jeszcze w roku bie­
żącym. Jeżeli natomiast cho­
dzi o rok 1965, ustaliliśmy 
już ilości, które powinny za­
dowolić eksportera.

— Czego — jednym sło­
wem — „Metalexport” ży­
czyłby sobie od zakładów 
wielkopolskich?
— Po pierwsze zwiększenia 

masy towarowej jeszcze na 
eksport w roku 1964 — zgło­
siliśmy to zarówno HCP, jak 
i zakładom w Jarocinie, po 
drugie — ponownego przeana­
lizowania tych propozycji 
eksportowych, które otrzyma­
liśmy na rok 1965 w celu — 
jak wspomniałem — rozpa­
trzenia możliwości zwiększe­
nia dostaw maszyn.

Rozmawiał: K. P.

zęk z rozkazem Fiihrera, który mówi, że w wypadku, gdy 
oficer nie czuje się na siłach dalej dowodzić powierzonym 
mu oddziałem, winien zrzec się władzy. Jak było w dywi­
zjonie „Emil”, tego dokładnie nie wiem. W każdym razie 
przypomniano nam ponownie ów rozkaz. Oto jego treść:

...Wojna rozstrzyga o życiu lub śmierci narodu niemiec­
kiego. Wymaga ona od wszystkich bezwzględnego poświęce­
nia, nieustraszonego męstwa od formacji wojskowych. 
Uporczywa wytrwałość żołnierzy wszystkich stopni, nieugię­
ta wyższość dowództwa opanowały już sytuacje zdawałoby 
się beznadziejne. Dowódcą niemieckich żołnierzy może być 
tylko ten, co codziennie sam wciela w życie zadania, które 
im stawiać musi. Radosne zdecydowanie, moc charakteru, 
sił i wiary, a także twarda i bezwzględna gotowość do 
starcia się, oto nieodzowne dla niego rysy charakteru jako 
warunki walki. Kto ich nie ma lub je utracił, nie może być 
dowódcą i winien ustąpić.

Wobec tego rozkazuję:
Jeśli dowódca oddziału pozostawiony sam sobie uważa, 

że winien walkę przerwać, to przede wszystkim obowiąz­
kiem jego jest zwrócić się z zapytaniem do oficerów, potem 
do podoficerów, następnie zaś do szeregowców, czy któryś 
z nich chce wykonać zadanie, i dalej kontynuować walkę. 
Jeżeli się taki znajdzie, to bez względu na jego stopień, wi­
nien on mu przekazać władzę dowódcy, sam zaś podporząd­
kować się. Nowy dowódca obejmuje władzę ze wszystkimi 
prawami i obowiązkami.

Adolf Hitler.
Kapitan Piotrowski, (dowódca trzeciego batalionu, rozparł 

się wygodnie na miękkim fotelu. Jego całkiem przemoczony 
płaszcz i buty suszyły się obok rozprażonego piecyka. Małe 
drewienka trzaskały wesoło. Pokoik był niewielki i przy­
tulny: łóżko przykryte kapą, zakurzone oleodruki w sre­
brnych ramkach, duży okrągły stół. No i na ścianie makata 
z jakąś sentencją. Kapitan nawet nie próbował odcyfrować 
gotyckich zawijasów haftowanych grubą, czerwoną nicią. 
Był i tak pewien, że mówiły one o dobrej kuchni, pobożnym 
życiu i szczęściu, które odnajdziesz tylko w domowym ognis­
ku. Jak we wszystkich niemieckich domach. I rzeczywiście, 
zdawało mu się teraz, że ta wioska o dźwięcznej nazwie: 
Szwecja, do której dobrnęli po całonocnej walce odgrodzona 
jest grubym murem od wszelkiego niepokoju. Od godziny 
nie dochodziły tu prawie żadne odgłosy strzelaniny; nieprzy­
jaciel opuścił Szwecję przed kilku godzinami i 12 pułk mógł 
wreszcie doprowadzić do porządku swoje pododdziały.

40 — cdn.
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Praca

Potrzebni — przyuczony 
lakiernik (może być na 
pół etatu), jeden pracow­
nik i dwie starsze kobiety 
do warsztatu metalowego. 
Ul. Metalowa nr 12, przy 
krzywej. 29434g

Mężczyzna znający się na 
pracy w gospodarstwie 
rolnym potrzebny zaraz. 
Kobylniki Małe (R. Cie­
sielski), poczta Kiekrz. 
_____________________ 29416g 
Potrzebny pracownik do 
furmaństwa. Stanisław 
Cegłowski, Poznań - Koto- 
wo, Tyniecka 20 m. 1.

29410g
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W dniu 9 sierpnia 1964 r. zmarł w wieku lat 64 
po długich i ciężkich cierpieniach, mój najdroż­
szy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Paweł Steinke
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm„ 

o godzinie 16.30 z kaplicy cmentarnej na Staro- 
łęce.

O tym zawiadamia przyjaciół i znajomych
ŻONA Z RODZINA

29457g

——— I
W dniu 10 sierpnia 1964 r. po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
zmarła nasza najukochańsza i nigdy niezapo­
mniana córka, siostra, szwagierka i ciocia, 
przeżywszy lat 18, śp.

Bożenka Kopydłowska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm., 

o godzinie 16 z domu żałoby na cmentarz 
w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE. SIOSTRA Z MĘŻEM, 

DZIEĆMI I RODZINA
Poznań - Krzyżowniki, ul. Słupska 20a. 29462g

Filmv krótkometr. dla dzieci (lok.); 18 Film seryjny ■ 
Chwila wspomnień” — rok 1947 (W-wa); 18.30 Film H 

’’ serii Swietv”: „Szlachetny włamywacz” (lok.); ; 
19-0 Wszechnica TV: „Mój pies” (W-wa); 19.50 I
Dobranoc (W-wa); 20 Dziennik (W-wa); 20.20 „Glob” . 
- kwadrans o świecie (W-wa); 20.40 IV Między- ■ 
narodowy Festiwal Piosenki (Sopot); około 21.10 . 
w przerwie koncertu wiadomości dziennika (W-wa). •

IV zastrzega sobie prawo zmian. ■

ł
Dnia 9 sierpnia 1964 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój najukochańszy mąż, oj­
ciec, teść, brat i dziadek, śp.

Kazimierz Borzyński
Pogrzeb odbędzie się w środę, 12 bm., o go­

dzinie 14.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA 
________ K5095
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Dnia 9 sierpnia 1964 r. zmarł nasz ukochany 
brat, szwagier i nigdy niezapomniany wujek, śp.

Bronisław Jankowski
przeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm., 
o godzinie 16.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążana
RODZINA

Poznań, Poznańska 8/10, Poplińskich 4 m. 8. 
__________ 29458g

Dnia 10 sierpnia 1964 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., jnój najdroższy mąż, 
syn, brat, przeżywszy lat 42, śp.

Stanisław Sokolnicki
z PIGŁOWIC

Pogrzeb odbęd'zie się w czwartek, dnia 13 bm., 
o godzinie 14.45 na cmentarzu na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawienia zostanie w dniu 
pogrzebu, o godzinie 7.30 w kościele Sw. Michała.

O tym zawiadamiają
w ciężkim smutku pogrążeni 

ŻONA, MATKA, BRACIA I RODZINA
Poznań, ul. Głogowska 41. 29494g

t ~ --------
Dnia 10 sierpnia 1964 r. śmierć nieubłagana 

zabrała nam na zawsze po ciężkiej chorobie, 
opatrzonego Sakramentami św., naszego dro­
giego syna i brata, śp.

Ryszarda Mielcarka
Przeżył lat 21.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm., 
o godzinie 9 z domu żałoby w Mosinie.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE, BRACIA I SIOSTRA 

—_____ ____________________ 29484g

' t------------------------------------

Dnia ło sierpnia 1964 r. zmarła nagle, moja 
najdroższa mamusia, teściowa, babunia, prze­
żywszy lat 65, śp.

Wiktoria Przybył
z domu FLAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm., 
o godzinie 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA I WNUCZEK 

____________ _ 29487g

Dnia 9 sierpnia 1964 r. zasnął w Bogu w osiem­
dziesiątym roku życia, śp.

Edward Taylor
etn. profesor Uniwersytetu Poznańskiego i WSH 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm., na 

Cmentarzu Miejskim na Junikowie, wyprowa­
dzenie zwłok nastąpi o godzinie 15.45 z kaplicy 
cmentarnej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE L WNUKI

.._________________________________ K5096



„Oni Wrześni"
Już od 1961 r. odbywają się 

tradycyjnie w 
dniach września 
śni”. Tegoroczne 
głównie w samej 
Miłosławiu (w r.

pierwszych 
„Dni Wrze- 
odbędą się 

Wrześni i w 
ub. w Pyz-

drach). Ubiegłoroczne „Dni 
Wrześni” spowodowały liczne 
czyny społeczne w Pyzdrach. 
Dzieje się teraz podobnie w 
Miłosławiu. Odnawiana jest 
elewacja budynków, porząd­
kuje się obejścia domowe itp. 
Czynem społecznym można 
by jeszcze uporządkować park 
i zieleńce na Rynku i przed 
Szkołą Podstawową.

Czas trwania „Dni Wrze­
śni” (od 1 do 6 września br.) 
ustalono z myślą o utrwale­
niu w pamięci, szczególnie 
młodzieży, daty 1 września, 
kiedy to faszyści hitlerowscy 
podstępnie napadli na Polskę.

Na ten dzień przewidziano 
otwarcie wystawy pamiątko­
wej Reymonta w Muzeum 
Regionalnym we Wrześni, po 
południu w Miłosławiu — 
wielki wiec antywojenny, a 
następnie — przegląd amator­
skich zespołów teatralnych. 2. 
IX. po południu we Wrześni 
odbędzie się konkurs piose­
nek w Powiatowym Domu 
Kultury. Dalej planuje się II 
Wrzesińską Konferencję Kul­
turalną (we Wrześni) i wy­
stępy amatorskich zespołów 
teatralnych (w Miłosławiu). 
Odbędą się także spotkania 
autorskie, spotkanie z prof. 
dr. Klafkowskim. zawody spor 
towe, zlot młodzieżowy itp.

K. St.

Nouie kadry pielęgniarek
dla służby zdrowia

W związku z narastającymi trudnościami kadrowymi (brak 
kwalifikowanych pielęgniarek), nie tylko w leszczyń­

skiej służbie zdrowia, w 1962 roku z inicjatywy powiatowej 
instancji partyjnej i Prez. Miejskiej Rady Narodowej, dzięki 
pomocy dyrekcji Liceum Ogólnokształcącego, uruchomiono 
w „Ogólniaku” dwuletnią Zasadniczą Szkołę Medyczną 
Asystentek Pielęgniarskich w Lesznie.

Ubiegłej soboty odbyła się 
w ZSMAP miła uroczystość 
zakończenia roku szkolnego, 
na którą przybyli między in­
nymi sekretarz Komitetu Po­
wiatowego PZPR — Andrzej 
Makrocki, sekretarz Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej — 
mgr Edmund Jankowski, le­

a Br

Janinę Rybajczyk,Górną,

karze, słuchaczki, rodzice i 
zaproszeni goście.

Po krótkim prezmówieniu 
dyrektor ZSMAP, mgr Ta­
deusz Kowalski, wręczył dy­
plomy ukończenia szkoły, a
wychowawczyni Stefania
Durlak dokonała uroczystego 
paskowania 44 absolwentek.

O tym, że dwuletnia nauka 
brąz trud i wysiłek nauczy­
cieli' nie poszedł na marne 
świadczy najlepiej bogaty za­
sób wiadomości 
przez wszystkie

wykazany 
słuchaczki

W dniu 9 sierpnia 1964 roku zmarł

dr Edward Taylor 
emerytowany profesor zwyczajny Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu, członek b. PAU i członek b. Rady Insty­
tutu Ekonomicznego PAU, członek Wydziału Historii i Nauk 
Społecznych PTPN, b. prezes Poznańskiego Oddziału PTE, kie-
rownik adm. Zakładu Nauk Ekonomicznych 
znańskiego od roku 1945—1949, były kierownik 

Politycznej.
W Zmarłym traci nauka polska wybitnego 

goga.
uczonego i peda-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm„ p godz. 15.45 
na cmentarzu na Junikowie.

O powyższym z wielkim żalem zawiadamiają 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU PRAWA, REKTOR I SENAT 
UNIWERSYTETU IM. ADAMA MICKIEWICZA W POZNANIU

K5094

Praca dla dwudziestolatków
| Inicjatywa gospodarzy ostrowskiego powiatu I

Pojęcie: „wyż demograficzny” stało się u nas ostatnio 
bardzo popularne. Cóż ono oznacza? w najbliższym okre­
sie przybędzie nam w kraju około półtora miliona ludzi, 
którym trzeba będzie dać pracę. Stąd pytanie, jak i co zro­
bić, by pokoleniu dwudziestolatków zapewnić pracę?

W ten właśnie sposób po­
deszli do sprawy ludzie m. in. 
w Ostrowie. Rachunek, spo­
rządzony przez Komisję Eko­
nomiczną przy KP PZPR był 
tu stosunkowo prosty: potrze­
ba rocznie 780 miejsc pracy, 
czyli 
5.310 
we, 
tego

do 1970 r. należy je dać 
osobom. Nie było łat­

ani proste rozwiązanie 
rachunku. Wnikliwe a­

nalizy pogłębione dyskusją 
dowiodły, że jeszcze w bie­
żącym roku zakłady mogą 
przyjąć w ramach posiada­
nych limitów 484 osoby (w 
tym 233 kobiety), a w roku 
przyszłym 806 osób, z czego 
125 kobiet.

To jednak nie wszystko. Otóż 
w Ostrowie i powiecie wystę­
puje bardzo korzystne zjawis­
ko posiadania przez przed­
siębiorstwa wolnych i przy­
gotowanych stanowisk robo­
czych. Okazało się, że po 
niewielkim dofinansowaniu 
zakładów przez jednostk: 
zwierzchnie (przy równoczes­
nym nałożeniu dodatkowych 
planów produkcyjnych) można 
już w tym roku zlikwidować 
nadwyżkę siły roboczej, a na­
wet spowodować niedobór w 
grupie mężczyzn. W samych 

przy pomyślnym dla nich e- 
gzaminie dyplomowym.

Za pilność i dobre wyniki w 
nauce nagrodami książkowy­
mi wyróżniono: Irenę Wol- 
niewicz, Lucynę Domagałę, 
Cecylię Jernaś, Krystynę Ku­
biak, Alicję Saletę, Krystynę

Na zdjęciu: 
wania

uroczystość pasko- 
absolwentek.

Fot. — „Głos”

Krystynę Spychaj i Annę Nie- 
krasiewicz.

Warto zaznaczyć, że w przed 
dzień zakończenia roku szkol­
nego wszystkie absolwentki 
otrzymały z Wydziału Zdro­
wia Prezydium WRN skiero­
wania do pracy na terenie 
Leszna i pozostałych miast 
Wielkopolski.

(R)

■n

Uniwersytetu Po- 
Katedry Ekonomii

tylko zakładach przemysłu 
kluczowego można zatrudnić 
w tym roku dodatkowo 1.048 
osób, a w roku przyszłym 838
osób.

ZNTK 
chomić 
środków

Ostrów może uru- 
bez dodatkowych 

inwestycyjnych pro­
dukcję chłodni 202 L, w ra­
mach usług może wykonywać 
powłoki malarskie oraz cyn­
kować detale. Wartość dodat­
kowej produkcji — przy za­
trudnieniu pełnej II zmiany 
— wyniosłaby w roku bieżą­
cym 75 min. zł, przy zwięk­
szonym o 595 osób zatrudnie­
niu, a w r. 1965 — 144 min. 
zł przy zatrudnieniu zwięk­
szonym o 537 osób.

Zakłady Automatyki Prze­
mysłowej posiadają zamówie­
nia, umożliwiające wykona­
nie dodatkowej produkcji 
(głównie antyimportowej) 
wartości 71 min. zł przy 
zwiększeniu załogi o 140 o- 
sób. Przeszkodą w tym wy­
padku jest konieczność prze­
szkolenia ludzi a zwłaszcza
kobiet. 
wane i 
zydium 
czętom

Szkolenie to, finanso- 
załatwiane przez Pre- 
MRN, stworzy dziew- 

doskonałe warunki 
płacy. Zakłady Sprzę-pracy 1 płacy. Zakłady sprzę­

tu Mechanicznego mogą do­
datkowo zatrudnić w tym i 
przyszłym roku po 78 osób. 
Finalizowane są rozmowy w 
sprawie dodatkowych zamó­
wień i jedyną trudność w 
tym wypadku stanowi uzys­
kanie dodatkowych limitów 
zatrudnienia oraz konieczność 
zorganizowania kursów dla 
spawaczy, na których do­
kształcać się mogą również 
kobiety.

Kolejowe Zakłady Nawierz­
chniowe Skalmierzyce przez 
zagospodarowanie pełnej II 
zmiany mogą zwiększyć za­
trudnienie o 223 osoby i pro­
dukcję o 60 min. zł — z cze­
go ponad 9 min. zł stanowiła-

eksportowa.by produkcja
Tak więc, tylko w zakładach 
kluczowych w latach 1964 —

Pod rozwagę zakładów pracy

Potrzebne przedszkola
ychowaniem przedszkolnym na terenie powiatu kroto- 

’’ szyńskiego objęto 1093 dzieci, co stanowi zaledwie 16,6 
proc, wszystkich dzieci w wie ku 3—6 lat. Potrzeby w tym 
zakresie są więc duże, zwłasz cza na wsi. Organizowane 
przez władze oświatowe w zakresie nasilonych prac poto­
wych tzw. dziecińce wiejskie dają dotychczas możność ob­
jęcia opieką tylko 15,2 proc, dzieci.
W powiecie działa 18 przed 

szkoli, a dzieci nadzorują 44 
wychowawczynie. Dziecińce 
wiejskie zorganizowano do­
tychczas w Obrze Starej, 
Chwaliszewie, Kromołicach, 
Kobiernie, Brzozie, Perzy- 
cach. Obejmują one swoim 
zasięgiem 230 dzieci.

W celu zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb zorgani­
zowano także w powiecie kro 
toszyńskim sporo tzw. ognisk 
przedszkolnych.

Szczególny brak miejsc w 
przedszkolach odczuwa Kro­
toszyn, Koźmin, Kobylin i 
Sulmierzyce.

Jeśli budowa nowych przed 
szkoli chwilowo ze względów 
gospodarczych jest niemożli­
wa, to organizowanie dal­
szych ognisk przedszolnych i 
dziecińców wiejskich winno 
być stałą troską rad narodo­
wych. Większe zakłady pracy 
tego powiatu, winny również 
rozpatrzyć możliwość zorga-

TEATRY

SIERPIEŃ 
*12 

środa

Klary

Słońce: 4.29—19.25

W POZNANIU
— nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE
STAWISZYN — „Garść piasku”

KINA
CHODZIEŻ — No>eć: „Kandyd”; 

CZARNKÓW — „Ludobójcy”; 
GNIEZNO — Lech: „Teresa Des- 
queroux”; Polonia: „Macario”; 
GOSTYŃ — „Julio, jesteś czaru­
jąca”; JAROCIN — Echo: „Woj­
na trojańska”; Cristal: „Wielki 
błękitny szlak”; KALISZ — Kos­
mos: „Nasz wspólny przyjaciel”; 
Oaza: „Winda towarowa”; Stylo­
we: „Wojna trojańska”; Syrena: 

65 przez zwiększenie zatrud­
nienia o 1.886 osób można 
wykonać dodatkowa produk­
cję wartości 339 min. zł i to 
bez nakładów inwestycyjnych.

A można przecież również 
inaczej, np. niewielkim ko­
sztem powiększyć zdolność 
produkcyjną niektórych przed 
siębiorstw. Ot, chociażby do 
końca sfinalizować oddanie 
terenów przez MPRB — Za­
kładom Automatyki co równa 
się dokończeniu drobnej in­
westycji temu pierwszemu), a 
to otworzyłoby z kolei drogę 
rozwoju... Wielkopolskim Za­
kładom Urządzeń Młynars­
kich. Można by pomyśleć o 
wykorzystaniu posiadanych 
przez przedsiębiorstwa mate­
riałów odpadowych iw o- 
parciu o nie rozwinąć pro­
dukcję chałupniczą. Można 
by szerzej i śmielej rozwijać 
działalność usługową, której 
niedostatek mieszkańcy tak 
miasta, jak i powiatu nadal 
odczuwają.

Ze wstępnych, szacunko­
wych danych wynika, że w ra­
mach przewidywanych limi­
tów7 inwestycyjnych zostaną 
w latach 1966—70 przygoto­
wane nowe stanowiska pra­
cy dla 5 tys. osób, co powin­
no całkowicie wystarczyć dla 
wchłonięcia fali wyżu demo­
graficznego. Pomyśleć jedynie 
wypada o' zorganizowaniu no­
wego, specjalistycznego za­
kładu dla około 300 kobiet. 
Reasumując: przy odpowied­
niej polityce i posunięciach 
organizacyjnych, wszyscy lu­
dzie wkraczający w wiek 
zdolności do pracy znajdą za­
jęcie. Jak widać na przykła­
dzie Ostrowa — sprawą de­
cydującą w tej dziedzinie jest 
inicjatywa terenu, jego gos­
podarzy.

ROMAN JASTRZĘBSKI

POZNAŃSKA

Wyścigi dla najmłodszych, orga­
nizowane z okazji dorocznej im­
prezy kolarskiej, cieszę się każ­
dorazowo duża frekwencja mło­
dzieży i zainteresowaniem star­

szego społeczeństwa. (x)

• W domach akademickich roz 
poczęły sie wakacyjne remoniy, 
aby przygotować je na przyjęcie 
studentów. lektyw z pp.: M. Szczęsnym i 

przew. PKKFiT — St. Mizgalskim 
na czele, (tp)

nizowania choćby ognisk 
przedszkolnych, bo jak do­
tychczas tylko Cukrownia w 
Zdunach i IHAR w Smoli- 
cach posiadają własne przed­
szkola. (ig)

Zawodnicy przed honorowym startem do VIII Ogólnopolskiego Wyścigu Kolarskiego po Ziemi 
Szamotulskiej, uczcili wraz z zebrana publicznością, chwilą ciszy, pamięć zmarłego przewodni­

czącego Rady Państwa, Aleksandra Zawadzkiego. (x)
Fot. (3) — K. Przychodzki

„Orkiestra wojskowa” i „Pojedy­
nek na wyspie”; Wolność: „Poste 
Restante”; KĘPNO — „Gwiazda 
szeryfa”; KŁODAWA — „Gdy 
przychodzi kot”; KOŁO — „Żona 
dla Australijczyka”; KONIN — Gór 
nik: „Cartouche”; KOŚCIAN — 
„Żona dla Australijczyka”; KRO­
TOSZYN — „Wszystko dla psów”; 
LESZNO — „Pechowiec na pre­
rii”; MIĘDZYCHÓD — „Artysta 
do wszystkiego”; NOWY TOMYŚL 
„Poślubny rejs”; OBORNIKI — 
„Zabawa na sto dwa”; OSTRO W 
Roma: „Wyspa tajemnicza”; Słoń­
ce: „Milcząca gwiazda”; OSTRZE­
SZÓW — „Ognie na ulicach”; PI­
ŁA — Iskra: „Generał”; Koral: 
„Nigdy nie wrócę”; PLESZEW — 
„Szkarłatne żagle”; RAWICZ — 
„Milioner bez gjrosza”; SŁUPCA 
„Komiczny lot H. Lloyda”; 
ŚREM — „TSka miłość”; ŚRODA 
„Tajemnica Paryża”; SZAMOTU­
ŁY — „Madame Sans-Gene”; — 
TRZCIANKA — „Przystanek ko­

Motawski z konińskiego Górnika 
zwycięzcą wyścigu po Ziemi Szamotulskiej 

Doroczny, kolarski wyścig po Ziemi Szamotulskiej, 
leży niewątpliwie do jednej z najciekawszych tego rp. 

dzaju imprez na terenie naszego województwa. Każdorazo, 
wo liczny jest udział reprezentantów wielu klubów z 
ku województw, cieszy się jednocześnie zainteresowani^ 
ludności na całej trasie. Impreza spełnia dużą rolę propa.
gandową.

W tym roku wyścig odbył się 
po raz ósmy. Stanęło do niego, 
mimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, kilkudziesięciu 
kolarzy.

Po powitaniu zebranych, na ho­
norowym starcie zawodników i o- 
kolicznościowym przemówieniu 
wieloletniego działacza wśród

ny, gdyż zostały zdekompletoWa. 
ne. W licencji III i IV wygra! 
Górnik przed Orlętami I, LZS 
motuły, w którym to zespole tiaj. 
szybszym okazał się Poprawski,^ 
Zwycięży indywidualni i zespo. 
łowi otrzymali wartościowe pj, 
grody rzeczowe i puchary.

Nagrody rzeczowe, w tym wie

wiejskich sportowców, przewodn. le książek, otrzymała młodzież — 
Rady Pow. LZS Szamotuły — Ma- startująca na rowerkach na bież.
riana Szczęsnego, uczczono krótką 
chwilą ciszy pamięć Przewodni­
czącego Rady Państwa — Aleksan­
dra Zawadzkiego.

Ze startu ostrego spod gmachu 
Olejarni, barwna stawka kolarzy 
w szybkim tempie podążyła w 
stronę Lipnicy, przez Sękowo do 
Wronek, gdzie lotny finisz wy 
grali: Motawski (lic. I i II) i Sza­

frański (lic. III i IV), następnie 
przejechali Zieloną Górę, Chrzyc- 
ko — do mety na szamotulski 
stadion.

Trasę, liczącą ponad 80 km prze­
był w najlepszym czasie Motaw­
ski z Górnika (Konin) w czasie 
2:10,0 godz., przed Kozłowskim z 
LZS Międzychód z licencją I i II, 
a w licencji III i IV zwyciężył 
Szafrański z Międzychodu, przed 
Spyszkiewiczem i Dobrochowskim 
z Górnika, Ludkiem j Marioń- 
skim z gorzowskich „Orląt” i Fra 
nikowskim z Konina.

Zespołowo w licencji I i II 
nie sklasyfikowano żadnej druży- 

misariat”; TUREK — „Dzwony na 
pasterkę”; WĄGROWIEC — „Prze 
minęło z wiatrem”; WOLSZTYN 
„Synowie i kochankowie”; WRZE­
ŚNIA — „Zbrodnia”.

WYSTAWY
W POZNANIU

GALERIA ZPAP — Stary Rynek 
L,Arsenał” — wystawa „Plakat 
KX-lecia PRL” — godz. 10—18. 
/ SALON BWA — St. Rynek „Ar- 
penał” — „Wystawa grafiki bel­
gijskiej” — godz. 10—18.

KLUB MPiK — Wystawa foto­
gramów pt. „Wiedza pomaga w 
życiu” — godz. 10—21.
MUZEA

MUZEUM \ARCHEOLOGICZNE 
(ul. M!elżyńskiego 27/29) — g. 13—19.

MUZEUM HIST. M. POZNANIA 
w Starym Ratuszu (Stary Rynek) 
godz. 12—18.

MUZEUM INSTRUMENTÓW

Triumfator VIII Ogól 
nopolskiego Wyki, 
gu Kolarskiego po 
Ziemi Szamotulskiej 
w licencji I i II Mo. 
tawski z konińskie, 
go Górnika, ofrzy. 
muie z rąk przed, 
stawiciela redakcji

Głosu" — pucha, 
na własność. (x)

ni stadionu. W czterech biegach 
zwyciężyli: 200 m — 8-letni Ma- 
rek Kluj, syn b. mistrza Polski; 
400 m — A. Witkowiak, przed A, 
Białkiem; w kat. I na 800 m - 
R. Sródecki, przed J. Bodzińskim 
i w kat. II — W. Michalak, przed 
J. Wachowiakiem.

Nad sprawnym przeprowadzę- 
niem imprezy, czuwał liczny ko

„Koziołki" płacą
W 378 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 9. VIII. br., nie 
stwierdzono żadnego kuponu 1 
wygraną I i II stopnia. 'M

Stwierdzono natomiast: 8 „czwó­
rek” po 17.284 zł; 22 „trójki pre­
miowane” po 245 zł; 702 „trójki" 
po 145 zł; 755 „dwójek premiowa­
nych” po 29 zł; 12 933 „dwójki" 
po 9 zł.

Przypominamy, że wszystkie ku­
pony złożone do 16. VIII. br. biorą 
udział w dodatkowym losowaniu 
samochodu osobowego „Syrena” i 
108 premii.

MUZYCZNYCH (Stary Rynek 
g. 9—15.
DYŻURY

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. 
ŚWIĘCICKIEGO (chirurgia), u‘ 
Przybyszewskiego 49, tel. A2’1'

SZPITAL MIEJSKI IM. FR.
SZEJI (interna), ul. Mickiewicz 
2, tel. 533-07. c«

WOJEW. SZPITAL DZIEC 
(chir. dziec. do lat 14), ul. J^z 
8/9, tel. 536-21. rU

SZPITAL MIEJSKI IM. L '2 
SIA (okulistyka) ul. Szkolna 
tel. 536-21.

MIEJSKIE POGOTOWIE 
TUNKOWĘ (ul. Chełmońskiego 
tel. 544-44); POWIATOWE PR’ 
Kościuszki 103, tel. 86-S6. . „je-

APTEKI: 23 Lutego 18. .pp, 
wieża 22, Dzierżyńskiego 1 ^a. 
Głogowska 72, Garbary 
tejki 1. - TYLKO BYŻUR ,a 
NY: Rynek Sródecki 1, 
53, Starołęcka 79.


